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Epilog



Rozdział I


Łacina księcia Gwizjusza






Wponiedziałek 18 sierpnia 1572 roku wLuwrze obchodzono wielką uroczystość.


Okna dawnego zamku krlewskiego, zawsze ciemne, zajaśniały dzisiaj rzęsistym światłem, aplace sąsiednie iulice, zwykle puste, skoro tylko uderzyła godzina dziewiąta nawieży Saint-Germain-lAuxerrois, dnia tego jeszcze opłnocy były zapchane posplstwem.


Tłum ten, groźny, zwarty, niespokojny, można było wziąć wciemnościach nocnych zaponure ikołyszące morze, ktre wynurzając się zulic des Fosses-Saint-Germain ide Lastruce, rozlewało się pobulwarach; fale jego podczas przypływu roztrącały się ościany Luwru, wczasie zaś odpływu odbijały się ostojący naprzeciwko pałac Burbonw.


Pomimo uroczystości nadworze, amoże właśnie zpowodu tejże, spostrzegać się dawały jakieś groźne oznaki wśrd ludu, ktry nie spodziewał się, żeuroczystość ta jest tylko wstępem donowej, wosiem dni nastąpić mającej, wktrej miał wziąć czynny udział.


Dwr obchodził zaślubiny Małgorzaty de Valois, crki Henryka II isiostry Karola IX, zHenrykiem de Bourbon, krlem Nawarry.


Rzeczywiście, tego poranku, nawzniesieniu urządzonym przy wejściu dokatedry Notre-Dame, kardynał de Bourbon pobłogosławił temu związkowi według obrzędu stosowanego zwykle przy zaślubinach francuskich księżniczek.


Małżeństwo to zadziwiło wszystkich idało dużo domyślenia tym, ktrzy głębiej rzeczy pojmowali; wistocie, trudno było pojąć zbliżenie się dwch nieprzyjaznych stronnictw, jakimi byli protestanci ikatolicy.


Pytano się, czy młody książę Kondeusz będzie mgł przebaczyć księciu Andegaweńskiemu, bratu krla, śmierć ojca swego, zabitego przez Montesquiou pod Jarnac; czy młody książę Gwizjusz daruje admirałowi de Coligny śmierć ojca, zamordowanego w Orleanie przez Poltrota de Mere.


Nie dosyć natym: umarła przed dwoma miesiącami Joanna de Navarre, odważna małżonka słabego Antoniego de. Bourbon, ktra doprowadziła doskutku zaręczyny syna swego Henryka zksiężniczką krlewskiego domu.


Zpowodu jej nagłej śmierci zaczęły się rozchodzić dziwne pogłoski. Wszędzie szeptano, żeKatarzyna de Medici, obawiając się, ażeby się nie wydała straszna tajemnica wiadoma Joannie, otruła ją pachnącymi rękawiczkami, przyrządzonymi przez florentczyka nazwiskiem Renę, bardzo zdolnego dorobt tego rodzaju.


Wieść owa jeszcze bardziej rozeszła się iustaliła, skoro pośmierci tej wielkiej krlowej dwaj lekarze, zktrych jednym był słynny Ambroży Pare, zostali nażądanie jej syna upoważnieni dosekcji całego ciała prcz głowy.


Ponieważ zaś Joanna de Navarre została otruta jadowitym zapachem, wmzgu więc jedynie należało szukać śladw strasznej zbrodni. Mwię  zbrodni, gdyż nikt nie wątpił, żepopełniono tu zbrodnię.


To jeszcze nie wszystko.


Krl Karol obstawał przy tym związku zuporczywą stałością; takie małżeństwo bowiem nie tylko przywracało wjego krlestwie pokj, lecz nawet sprowadzało doParyża znaczniejszych hugonotw francuskich.


Ponieważ narzeczony był wyznania protestanckiego, narzeczona zaś rzymskokatolickiego, należało prosić odyspensę zasiadającego wwczas wStolicy Apostolskiej Grzegorza XIII.


Zwydaniem żądanej dyspensy ociągano się, cobardzo niepokoiło zmarłą krlową Nawarry.


Pewnego dnia powierzyła ona Karolowi IX swą obawę wtym względzie, nacokrl odpowiedział:


Nie martw się oto, moja ciotko. Nie jestem hugonotem, lecz też nie dam się oszukać; wnajgorszym razie sam wezmę Margot zarękę ipodczas kazania zsynem twoim doołtarza poprowadzę.


Słowa te rozniosły się pomieście inadzwyczaj uradowały hugonotw, dały zaś dużo domyślenia katolikom, ktrzy sami nie wiedzieli, czy krl ich zdradza, czy też odgrywa komedię, ktrej rozwiązania lada dzień należało oczekiwać.


Nade wszystko niepojętym było postępowanie Karola IX względem admirała de Coligny, już odpięciu czy sześciu lat prowadzącego znim bezustanne kłtnie. Krl wyznaczył zajego głowę sto pięćdziesiąt tysięcy talarw złotem; pomimo to naniego się tylko zaklinał, nazywał go swoim ojcem ioświadczył, żeodtąd jemu powierzać będzie kierunek wojny.


Ta przemiana wpostępowaniu krla zaczęła wreszcie niepokoić samą Katarzynę de Medici, dotychczas kierującą jego wolą, anawet życzeniami; irzeczywiście miała słuszny powd doobaw, pewnego bowiem razu Karol IX wchwili szczerości powiedział doadmirała, rozmawiającego znim owojnie flandryjskiej:


Mj ojcze, jest tu jeszcze pewna okoliczność, naktrą niepodobna nie zwrcić uwagi. Idzie oto, aby krlowa matka, ktra jak wiesz, wszędzie lubi wścibić swj nos, nic nie wiedziała onaszych planach względem wojny flandryjskiej; trzeba więc, ażebyśmy je trzymali wnajwiększej tajemnicy, gdyż wwypadku porżnienia się znami, wszystko bynam popsuła.


Chociaż Coligny był bardzo rozsądnym idoświadczonym człowiekiem, nie zdołał jednak zadość uczynić zaufaniu, jakie wnim krl pokładał, imimo żeprzybył doParyża pełen podejrzeń, mimo żeprzy odjeździe zChatillon jakaś wieśniaczka rzuciła mu się dong, wołając: O! nasz dobry ojcze, nie jedź doParyża, gdyż ty iwszyscy, coztobą będą, zginiecie niechybnie  mimo to wszystko podejrzenia te zbiegiem czasu wygasły wsercu admirała ijego zięcia de Teligny, zktrym krl pozostawał wbardzo przyjaznych stosunkach, nazywając go swoim bratem, tak jak admirała nazywał swoim ojcem, imwiąc mu poimieniu, comiało miejsce tylko wrozmowach znajbliższymi przyjaciłmi.


Hugonoci, zwyjątkiem kilku nieufnych, zupełnie byli oswj los spokojni, aśmierć krlowej Nawarry przypisywali pleurze. Obszerne sale Luwru napełniły się możnymi protestantami, ktrym małżeństwo młodego ich wodza Henryka obiecywało niczym niezakłconą przyszłość. Admirał Coligny, La Rochefoucault, młody książę Kondeusz iTeligny, jednym słowem  Wszyscy naczelnicy protestanckiego stronnictwa ztriumfem patrzyli, jak potężni idobrze przyjmowani wLuwrze są ci, ktrych przed trzema miesiącami krl Karol ikrlowa Katarzyna chcieli kazać wywieszać naszubienicach wyższych odtych, ktre przeznaczono dla mordercw.


Naprżno tylko wszyscy hugonoci szukali marszałka de Montmorency; jego bowiem żadna obietnica nie była zdolna ująć, żaden pozr oszukać; pozostał wswoim zamku de lIsle-Adam, wymawiając się blem doznanym pośmierci ojca, wielkiego konstabla Anna de Montmorency, zabitego strzałem zpistoletu przez Roberta Stuarta wbitwie pod Saint-Denis. Lecz skoro odtego wypadku upłynęło już przeszło dwa lata, aczułość była cnotą prawie zupełnie wtej epoce niemodną, przeto rżni rżnie sądzili otej długiej żałobie. Wszystko zresztą wskazywało nato, żemarszałek de Montmorency nie miał racji, gdyż krl, krlowa, książęta Andegaweński idAlencon przewybornie przyjmowali swych gości.


Sami nawet hugonoci winszowali księciu Andegaweńskiemu zwycięstw odniesionych przy Jarnac iMoncontour wosiemnastym zaledwie roku życia; wtak młodym bowiem wieku nie odnosili zwycięstw ani Cezar, ani Aleksander Wielki, zktrymi go porwnywano, stawiając, rozumie się, zwycięzcw spod Issus iFarsalos niżej odniego.


Książę dAlencon spoglądał nato wszystko swoimi przymilnymi ichytrymi oczyma, krlowa Katarzyna, promieniejąca ipełna uprzejmości, winszowała księciu Henrykowi Kondeuszowi małżeństwa, zawartego niedawno zMarią de Cleves, książęta Gwizjuszowie uśmiechali się dostrasznych nieprzyjacił swego domu, aksiążę de Mayenne prowadził zpanem de Tavannes iadmirałem rozmowę owojnie, ktrą bardziej teraz aniżeli kiedykolwiek krl gotował się wypowiedzieć Filipowi II.


Pośrd tych grup przechadzał się zpochyloną głową, chwytając każde słwko, młodzieniec lat dziewiętnaście mieć mogący, bystrego spojrzenia, czarnych, krtko ostrzyżonych włosw, gęstych brwi, orlego nosa, porastających wąsw ibrody icierpkiego uśmiechu. Młodzieniec ten, ktry zwrcił nasiebie uwagę dopiero pobitwie pod Arnay-le-Duc, gdzie wyrżnił się męstwem, był ulubionym wychowańcem admirała de Coligny, bohaterem tego dnia iprzedmiotem powszechnych pochwał. Przed trzema miesiącami,to jest jeszcze zażycia jego matki, nazywano go księciem de Bearn; teraz zaś krlem Nawarry, apźniej Henrykiem IV. Odczasu doczasu chmura przebiegała pojego czole; zapewne przypominał sobie, żezaledwie przed dwoma miesiącami utracił matkę; on bowiem, bardziej niż kto inny, nie wątpił ojej otruciu. Chmura to jednak była przelotna iznikała jak błyskawica, gdyż ci właśnie coznim rozmawiali iskładali mu powinszowania, byli zabjcami odważnej Joanny dAlbret.


Okilka krokw odkrla Nawarry rozmawiał zTelignym młody książę Gwizjusz, otyle zamyślony istroskany, oile krl starał się być wesołym iotwartym. Młody ten książę szczęśliwszym był odBearneńczyka, wdwudziestym bowiem roku wsławie dorwnał swemu ojcu, wielkiemu Franciszkowi Gwizjuszowi. Jego wysoki wzrost; piękna powierzchowność, dumne spojrzenie nadawały mu okazałą iprawdziwie książęcą postać. Chociaż był jeszcze bardzo młody, katolicy uważali go już zaswego jedynego obrońcę, podobnie jak hugonoci Henryka krla Nawarry, ktrego obraz tylko conakreśliliśmy. Zpoczątku nosił on tytuł księcia Joinville; napolu bitwy pierwszy raz ukazał się przy oblężeniu Orleanu, pod dowdztwem swego ojca, ktry oddawszy ducha najego ręku, wskazał mu admirała Coligny jako swego zabjcę.


Wtedy młody książę, podobnie jak Hannibal, uczynił uroczystą przysięgę: zemścić się zaśmierć ojca naadmirale ijego rodzinie, ścigać ciągle ibez litości nieprzyjacił religii, obiecując Bogu dopty być naziemi aniołem niszczycielem, dopki, ostatni zhugonotw nie zginie.


Zezdziwieniem patrzano przeto, jak książę, znany zdotrzymywania swych obietnic, podawał rękę ludziom, ktrym poprzysiągł wieczną nienawiść, irozmawiał zzięciem tego, ktrego narozkaz umierającego ojca przyrzekł zamordować. Lecz powiedzieliśmy już, żewieczora tego działy się wLuwrze zadziwiające wypadki.


Rzeczywiście, gdyby nauroczystość tę patrzył widz obdarzony siłą przewidywania przyszłości, siłą ludziom odjętą, iobdarzony łatwością czytania wsercach ludzkich, czyli władzą, ktrą tylko sam Bg posiada, ujrzałby tu najciekawszy izarazem najstraszniejszy widok, jakiego mogą dostarczyć dziwne przeciwieństwa tego świata.


Lecz widz taki nie znajdował się wsalach Luwru; zulicy tylko patrzał wściekłym wzrokiem igroźnym huczał głosem.


Był nim lud, obdarzony instynktem, ktry zaostrzyła nienawiść; widział on tańczące cienie swoich nieubłaganych nieprzyjacił itłumaczył ich uczucia zzupełną trafnością.


Rzecz dziwna; lud ten był wstanie czynić spostrzeżenia nad tym, cosię działo wewnątrz Luwru, stojąc tylko przed salą balową, dobrze strzeżoną.


Muzyka unosi tańczących, gdy tymczasem gapie stojący nazewnątrz widzą tylko same poruszenia iśmieją się znich, albowiem nie znają przyczyn, ktre je spowodowały; nie słyszą muzyki.


Muzyką upajającą hugonotw był głos ich dumy.


Blaskiem, migającym przed oczyma paryżan pośrd tej nocy, były błyskawice nienawiści, oświecające przyszłość.


Pomimo to, wszystko uśmiechało się wewnątrz pałacu; wtej nawet chwili przebiegł pocałym Luwrze jakiś cichy imiły szept: właśnie młoda narzeczona, pozbywszy się uroczystego stroju  długiego płaszcza iwelonu, weszła nasalę balową. Towarzyszyła jej piękna księżna de Nevers, najlepsza jej przyjaciłka, krl zaś Karol IX, jej brat, widł ją zarękę, przedstawiając znakomitszym gościom.


Narzeczoną tą była Małgorzata de Valois, crka Henryka. II, perła francuskiej korony, ktrą Karol IX zbraterską czułością nazywał zwykle siostrą Margot.


Nową krlową Nawarry przyjęto oznakami wielkiego zachwytu, nacoistotnie zasługiwała. Małgorzata miała wtedy zaledwie dwadzieścia lat, abyła już przedmiotem pochwał wszystkich poetw, zktrych jedni porwnywali ją zJutrzenką, drudzy zCyterą.


Wsamej rzeczy nadworze, gdzie Katarzyna de Medici zebrała najpiękniejsze wwczas kobiety, ażeby się otoczyć pocztem syren, żadna znich nie mogła wytrzymać porwnania zMałgorzatą: Czarne lśniące włosy, świeża cera, tchnące rozkoszą oczy, długimi rzęsami ocienione, wąskie malinowe usteczka, cudownie piękna szyja, kibić pełna, gibka, idziecinna nżka wjedwabne pantofelki uwięziona  oto obraz Małgorzaty. Francuzi pysznili się, żenaich ziemi rozkwitł tak wspaniały kwiat, acudzoziemcy, przez Francję przejeżdżający, powracali doswej ojczyzny olśnieni jej pięknością, jeśli mieli sposobność widzieć ją, azdumieni jej wiedzą, jeśli znią rozmawiali. ŻeMałgorzata była nie tylko najpiękniejszą, lecz inajbardziej oświeconą kobietą owego czasu, dowodzą słowa pewnego uczonego Włocha, ktry rozmawiając znią całą godzinę powłosku, pohiszpańsku ipołacinie, wyrzekł wuniesieniu: Widzieć dwr nie widząc Małgorzaty de Valois to to samo, conie widzieć ani Francji, ani dworu.


Nie brakowało także rozmaitych mw, pozdrawiających Karola IX ikrlową Nawarry; wszak wiadomo, żehugonoci byli doskonałymi mwcami. Wmowach tych zręcznie wspominali oprzeszłości iprzyszłości, lecz nate wszystkie przymwki Karol IX odpowiadał zchytrym uśmiechem:


Oddając mą siostrę Margot krlowi Nawarry, oddaję ją wszystkim protestantom krlestwa.


Słowa te, ktre jednych uspokajały, adrugich zniewalały douśmiechu, miały rzeczywiście dwa znaczenia: jedno ojcowskie, ktrym Karol IX nie chciał obciążać swojej głowy, drugie  krzywdzące młodą narzeczoną, jej męża ijego samego, gdyż zaczęły się już rozchodzić jakieś głuche igorszące wieści, wynalezione przez plotkarzy dworskich, amające nacelu splamić małżeńską suknię Małgorzaty.


Książę Gwizjusz rozmawiał, jak to już wyżej powiedzieliśmy, zTelignym, lecz podczas tej rozmowy bardzo był nieuważny; czasami oglądał się irzucał spojrzenie nagrupę dam, wśrd ktrych jaśniała krlowa Nawarry. Gdy wzrok jej napotykał wzrok księcia, zdawało się, żepojej czole przebiegała chmurka, oświecona drżącym blaskiem diamentw zdobiących głowę krlowej, wruchach zaś, niecierpliwych iniespokojnych, widać było jakiś niepewny zamiar. Księżna Klaudia, starsza siostra Małgorzaty, zaślubiona odkilku lat księciu Lotaryńskiemu, spostrzegła niepokj siostry ichciała zbliżyć się doniej, aby się dowiedzieć, cojest tego przyczyną; lecz właśnie wtej chwili wszyscy ustępowali zdrogi, aby zrobić przejście krlowej matce, ktra kroczyła wsparta naramieniu młodego księcia Kondeusza; księżniczka więc znalazła się bardzo daleko odsiostry.


Książę Gwizjusz, korzystając zoglnego poruszenia, zaczął się zbliżać dopani de Nevers, swojej bratowej, atym samym idoMałgorzaty.


Księżna Klaudia, niespuszczająca zoczu młodej krlowej, spostrzegła, wwczas, zamiast chmury najej czole, ogniem płonące lica.


Książę, coraz bardziej się zbliżając, wkrtce znalazł się odniej okilka zaledwie krokw.


Małgorzata, ktra więcej przeczuwała, aniżeli spostrzegała zbliżanie się księcia, obrciła się, ztrudnością nadając spokojny wyraz swej twarzy.


Książę złożył jej głęboki ukłon ipowiedział płgłosem:


Ipse attuli.


To jest:


Sam przyniosłem.


Małgorzata, oddawszy ukłon księciu, cicho odrzekła:


Noctu pro more.


Coznaczyło:


Tej nocy, jak zwykle.


Wyrazy te, tak miłe dla ucha księcia, odbiły się owielki karbowany kołnierz wczesnej mody imogły być słyszane tylko przez osobę, doktrej zostały zwrcone. Chociaż rozmowa była bardzo krtka, jednakże Małgorzata iksiążę Gwizjusz zupełnie się porozumieli inatychmiast poowej wymianie słw rozeszli się  ona bardziej zamyślona, on zaś promieniejący szczęściem.


Człowiek, ktrego ta scena najbardziej powinna była obchodzić, nie zwrcił nanią najmniejszej uwagi. Krl Nawarry zajmował się bowiem osobą otoczoną nie mniejszym niż Małgorzata gronem obecnych; osobą tą była piękna pani de Sauve.


Karolina de Beaune Semblancay, wnuczka nieszczęśliwego Semblancaya iżona Szymona de Fizes barona de Sauve, była jedną zdam dworu Katarzyny de Medici izarazem jej najstraszniejszą pomocniczką, podającą jej nieprzyjaciołom napj miłości, jeśli nie śmiała podać jadu trucizny florenckiej.


Ta mała blondynka, już to tryskająca życiem,to znowu omdlewająca wmelancholii, była zawsze gotowa domiłości lub intryg  dwch spraw nade wszystko ważnych nadworze trzech krlw panujących kolejno posobie odpięćdziesięciu lat; tak więc była to kobieta wcałym znaczeniu tego słowa, słynąca zarazem zniepospolitych wdziękw, począwszy odniebieskich, marzących lub też ogniem pałających oczu ażdofiglarnych nżek, obutych waksamitne pantofelki. Odkilku miesięcy tak dalece zawładnęła ona krlem Nawarry, wstępującym zaledwie napole miłości ipolitycznego życia, żenawet wspaniała iprawdziwie krlewska piękność Małgorzaty nie wzbudziła wjego sercu żadnego podziwu. Jeszcze bardziej dziwne było dla wszystkich to, żeKatarzyna de Medici, pełna skrytości itajemnic, atak silnie obstająca zaprojektem połączenia crki zkrlem Nawarry, nie przestawała popierać prawie jawnie miłostek Henryka zpanią de Sauve. Pomimo jednak tej możnej pośredniczki iwbrew zbyt pobłażliwym obyczajom owego czasu piękna Karolina dotąd się opierała, aniesłychany inie douwierzenia opr ten, więcej niż jej wdzięki, obudził wHenryku namiętność, ktra nie mogąc znaleźć swego celu, rzuciła wserce młodego krla nasiona bojaźni, dumy, anawet tej pł filozoficznej, apł leniwej niedbałości, będącej głwną cechą jego charakteru.


Pani de Sauve dopiero przed chwilą weszła nasalę, boczy to wskutek niechęci, czy przez zazdrość, postanowiła nie być obecną przy triumfie swojej rywalki ipod pozorem słabości wysłała doLuwru swego męża, będącego odpięciu lat sekretarzem stanu. Lecz Katarzyna de Medici, spostrzegłszy barona de Sauve bez żony, zapytała go oprzyczynę nieobecności swojej kochanej Karoliny, adowiedziawszy się, żepowodem tego jest lekkie niedomaganie, napisała doniej liścik zzaproszeniem, ktremu młoda kobieta nie omieszkała zadośćuczynić.


Henryk, zpoczątku zasmucony jej nieobecnością, odetchnął jednak, spostrzegłszy wchodzącego samego pana de Sauve; lecz wchwili kiedy najmniej spodziewał się ujrzeć przedmiot swych ciągłych marzeń iwzdychając chciał się zbliżyć domiłej Małgorzaty, ktrą nie będąc zmuszony kochać, przynajmniej winien był uważać zaswą żonę  spostrzegł nakońcu galerii panią de Sauve.


Zatrzymał się namiejscu, jak przykuty, zoczyma utkwionymi wtę Cyrce, przyciągającą go dosiebie niby magicznym łańcuchem, izamiast  jak zamierzał  zbliżyć się dożony, poChwili wahania udał się dopani de Sauve. Dworzanie, spostrzegłszy, żekrl Nawarry zbliża się dopięknej Karoliny, nie śmieli przeszkodzić ich spotkaniu; grzecznie się więc oddalili iWłaśnie wtedy, kiedy Małgorzata iksiążę Gwizjusz zamieniali zsobą kilka słw połacinie, Henryk, znalazłszy się przy pani de Sauve, zaczął znią rozmowę pofrancusku, wprawdzie narzeczem gaskońskim, lecz daleko mniej tajemniczą.


A!... kochana przyjaciłko  rzekł Henryk  nareszcie zjawiłaś się, ito właśnie wchwili, kiedy mi powiedziano, żeniedomagasz, ikiedy nadzieję oglądania cię już zupełnie straciłem.


Czy nie raczy Wasza Krlewska Mość przekonywać mnie  odpowiedziała pani de Sauve  żego wiele kosztowało rozstanie się ztą nadzieją?


Och!... naBoga, spodziewam się, żeto widoczne  odparł Bearneńczyk.  Czyż jeszcze pani nie wiesz, żejesteś moim słońcem wednie, agwiazdą wnocy? Teraz nawet zdawało mi się, żejestem pogrążony wgłębokiej ciemności; nagle  gdyś się zjawiła  wszystko zajaśniało światłem.


Wtakim razie niewielką oddałam Waszej Krlewskiej Mości usługę.


Cochcesz przez to powiedzieć, kochana przyjaciłko?  zapytał Henryk.


Chcę powiedzieć, żejeżeli kto jest panem najpiękniejszej kobiety weFrancji, powinien sobie tylko życzyć, iżby światło ustąpiło miejsca ciemnościom, wktrych nas oczekuje szczęście.


Szczęście to, figlarko, wiesz dobrze, jest wrękach pewnej osoby, ktra się śmieje inaigrawa zbiednego Henryka.


O!...  odparła baronowa  ja sądzę przeciwnie; mnie się zdaje, żewłaśnie ta osoba jest igraszką ipośmiewiskiem krla Nawarry.


Henryk przeląkł się tych słw, nieprzyjaznym tonem wymwionych, lecz pochwili zastanowienia osądził, żew ton zdradza tylko ukryty gniew Karoliny, agniew jest zawsze maską miłości.


Doprawdy, kochana Karolino  rzekł  czynisz mi niesłuszne wyrzuty; nie pojmuję, jak takie piękne usta mogą być tak okrutne. Może jeszcze myślisz, żesię żenię? Onie!... to nie ja się żenię!...


To może ja  odpowiedziała uszczypliwie baronowa, jeżeli tylko można nazwać uszczypliwością słowa kobiety kochającej iwyrzucającej nam obojętność.


Itwoje piękne oczy, baronowo, są tak krtkowzroczne?... Nie! nie!... to nie Henryk krl Nawarry żeni się zMałgorzatą.


Aktż więc?


Kto? Religia reformowana zaślubia katolicką.


Onie, nie, te zagadki nie zdołają mnie oszukać. Wasza Krlewska Mość kochasz krlową Małgorzatę, czego mu wcale nie mam zazłe; uchowaj mnie Boże! Taką piękność można przecież kochać.


Henryk zamyślił się, nachwilę; lekki uśmiech igrał najego ustach.


Baronowo  rzekł  zdaje mi się, żezamierzasz pokłcić się zemną, ajednak dotego nie masz najmniejszego prawa; zobaczmy, coś zrobiła, aby przeszkodzić mojemu małżeństwu zMałgorzatą. Nic, przeciwnie, zawsze mnie doprowadzałaś dorozpaczy.


To dla dobra Waszej Krlewskiej Mości  odpowiedziała pani de Sauve.


Jak to?


Bez wątpienia, gdyż Wasza Krlewska Mość zaślubiasz teraz inną.


O!... zaślubię ją dlatego, żemnie nie kochasz.


Gdybym cię kochała, Najjaśniejszy Panie,to bym musiała już umrzeć najdalej zagodzinę.


Zagodzinę! Coto ma znaczyć? Cż byłoby przyczyną twej śmierci?


Zazdrość... Zagodzinę bowiem krlowa Nawarry rozkaże oddalić się swoim damom, aWasza Krlewska Mość dworzanom.


Iczy wsamej rzeczy tak bardzo cię to trapi, moja przyjaciłko?


Tego nie mwię, powiadam tylko, żegdybym Waszą Krlewską Mość kochała, myśl ta nie dawałaby mi spokoju.


Azatem!...  zawołał Henryk, uniesiony radością, słysząc to pierwsze wyznanie zust baronowej  jeżeli krl Nawarry nie odeśle dzisiaj wieczorem swoich dworzan?...


Najjaśniejszy Panie  odpowiedziała pani de Sauve, patrząc nakrla zezdziwieniem, tym razem nie udanym  mwisz rzeczy niepodobne doprawdy.


Cż więc wypada mi uczynić, ażebyś wnie uwierzyła?


Należy mi tego dowieść, atego Wasza Krlewska Mość nie możesz uczynić.


Dlaczego nie, baronowo? Naświętego Henryka, dowiodę ci tego!  wykrzyknął krl, pożerając młodą kobietę oczyma płonącymi miłością.


O!... Najjaśniejszy Panie  szepnęła piękna Karolina zniżając głos ispuszczając oczy  nie pojmuję... Nie, nie!... to niepodobna, ażebyś Wasza Krlewska Mość wypuścił zrąk szczęście, ktre go oczekuje.


Wtej sali znajduje się czterech Henrykw  odpowiedział krl  Henryk Francuski, Henryk Kondeusz, Henryk Gwizjusz; lecz jest tylko jeden Henryk Nawarski.


Cż więc?...


Co?... Agdyby ten Henryk Nawarski całą noc przepędził przy tobie?...


Jak to całą noc?


Tak; czybyś uwierzyła wwczas, żejej nie przepędził zinną?


A!... gdybyś to uczynił, Najjaśniejszy Panie...  powiedziała pani de Sauve.


Nahonor, uczynię!...


Pani de Sauve, podnisłszy oczy zwilgotniałe odnamiętnych obietnic, uśmiechnęła się dokrla upojonego radością.


Cż więc powiesz wtedy?  zapytał Henryk.


Wtedy  odparła Karolina  powiem, żeWasza Krlewska Mość prawdziwie mnie kochasz...


EL, powinnaś była powiedzieć to już dawno, gdyż tak jest rzeczywiście, baronowo.


Lecz jak to urządzić?  szepnęła pani Sauve.


O! naBoga, musisz przecie mieć, baronowo, jaką zaufaną pokojwkę lub służącą.


Ajakże, mam Dariolę, duszą iciałem mi oddaną, gotową nawet śmierć dla mnie ponieść, słowem, prawdziwy skarb.


Awięc powiedz jej, baronowo, żeją uszczęśliwię, gdy zostanę krlem Francji, jak mi to astrologowie przepowiadają.


Karolina uśmiechnęła się.


Cż więc  rzekła  żądasz odDarioli?


Bagateli, ktra jednak dla mnie jest wszystkim.


Lecz czegż wreszcie?


Pokj twj jest nad moim.


Tak.


Żądam więc odniej, ażeby czekała zadrzwiami. Skoro zapukam pocichu trzy razy, wpuści mnie, awtedy, baronowo, będziesz miała dowd, ktregoś żądała.


Pani de Sauve milczała chwilę, potem niby to oglądając się, czy kto jej nie podsłuchuje, zatrzymała swj wzrok nagrupie otaczającej krlową matkę. Chociaż spojrzenie to było przelotne, jednak Katarzyna ijej dama dworska porozumiały się.


Agdybym też chciała  rzekła pani de Sauve głosem syreny  zniewolić Waszą Krlewską Mość dokłamstwa?


Sprbuj, moja przyjaciłko, sprbuj...


Dalibg, przyznaję, żemam wielką ochotę to uczynić.


Poddaj się jej więc; kobiety są zwykle najsilniejsze poprzegranej.


Awięc gdy Wasza Krlewska Mość zostaniesz krlem Francji, przypomnę mu obietnicę uczynioną dla Darioli.


Henryk wydał okrzyk radości.


Stało się to właśnie wtej samej chwili, kiedy krlowa Nawarry odpowiedziała księciu Gwizjuszowi:


Noctu pro more.


Henryk rozłączył się zpanią de Sauve, szczęśliwy, tak jak książę Gwizjusz porozstaniu zMałgorzatą.


Wgodzinę pźniej krl Karol ikrlowa matka powrcili doswoich pokojw.


Wkrtce też salony zaczęły się oprżniać imożna było już widzieć podstawy marmurowych kolumn wgalerii. Admirała iksięcia Kondeusza przeprowadzało pomiędzy huczącym narodem czterystu dworzan protestanckich.


Wkrtce też ponich opuścił Luwr Henryk Gwizjusz wraz zkatolickimi panami Lotaryngii, atowarzyszyły im okrzyki radości ioklaski ludu.


Małgorzata, krl Nawarry ipani de Sauve, jak wiadomo, mieszkali wsamym Luwrze.




Rozdział II


Sypialnia krlowej Nawarry




Książę Gwizjusz, odprowadziwszy swoją bratową, księżnę de Nevers, dopałacu naulicę du Chaume nawprost ulicy de Brac, powierzył ją staraniom kobiet, asam udał się doswego pokoju, ażeby zmienić ubir.


Włożył nasiebie płaszcz nocny iuzbroił się krtkim, ostrym sztyletem, ktry powszechnie znano pod nazwą uczciwości szlacheckiej ijuż zwykle przy nim nie noszono szpady.


Lecz biorąc go zestołu, spostrzegł pomiędzy ostrzem ipochwą tkwiącą małą karteczkę.


Niezwłocznie ją rozwinął iprzeczytał następujące wyrazy:


Spodziewam się, żeksiążę Gwizjusz nie wrci już tej nocy doLuwru, ajeżeli to uczyni, nie zapomni przynajmniej włożyć koszulki żelaznej iprzypasać ostrej szpady.


Ho! ho!  zawołał książę zwracając się doswego kamerdynera  znalazłem tu, panie Robin, jakieś szczeglne ostrzeżenie. Powiedz mi, kto tu był podczas mojej nieobecności?


Był tu pewien pan.


Cozajeden?


Pan du Gast.


Tak, tak! prawda, pismo wydawało mi się znane. Czy tylko wiesz zpewnością, żeto był du Gast? Widziałeś go?


Nawet znim mwiłem.


Awięc dobrze; usłucham jego rady. Podaj mi koszulkę żelazną iszpadę. Kamerdyner, przyzwyczajony już dopodobnych zmian stroju swego pana, przynisł natychmiast żądane przedmioty.


Książę przywdział koszulkę, ktrej ogniwka stalowe były tak giętkie itak ściśle zsobą spojone, żebardziej przypominały jakąś cienką tkaninę niż pancerz bezpieczeństwa; potem włożył kurtkę; spodnie ikaftan wdwch ulubionych kolorach: szary, naszywany srebrem.


Nakoniec, wdziawszy buty zcholewkami dochodzącymi zakolana iwziąwszy nagłowę czarną aksamitną czapeczkę bez pir idrogich kamieni, owinął się wciemny płaszcz, zatknął zapas sztylet ioddawszy szpadę paziowi, jedynemu obrońcy, ktremu kazał iść zasobą, udał się doLuwru.


Kiedy wychodził zdomu, pierwsza godzina wybiła ha wieży Saint-Germain-lAuxerrois.


Chociaż było już nader pźno, aulice wowym czasie były nie bardzo bezpieczne, awanturniczy książę nie doznał jednak żadnego przypadku.


Zdrw icały zbliżył się dostarego, olbrzymiego Luwru. Wewszystkich oknach światła już pogaszono; pałac wznosił się groźnie pośrd nocy imilczenia.


Przed zamkiem krlewskim ciągnęła się głęboka fosa; nanią wychodziła większa część okien pokoi, zajętych przez książąt mieszkających wpałacu.


Apartament Małgorzaty znajdował się napierwszym piętrze.


Lecz piętro to, łatwo dostępne, gdyby nie było rowu, wskutek tej przeszkody wznosiło się nad ziemią otrzydzieści blisko stp, tak żeani złodziej, ani kochanek dostać się tam bez szwanku nie mgł, cojednakże nie przeszkodziło księciu Gwizjuszowi zejść odważnie dofosy.


Wtejże chwili dał się słyszeć szmer otwieranego okna. Chociaż było opatrzone żelazną kratą, jednakże jakaś ręką wyjęła zniej poprzednio wyłamany drążek ispuściła tym otworem sznurek jedwabny.


Czy to ty, Gillonno?  zapytał książę cicho.


Tak  odpowiedział jeszcze ciszej kobiecy głos.


AMałgorzata?


Oczekuje Waszą Książęcą Mość.


Potych słowach książę dał znak swojemu paziowi, ktry natychmiast wydobył spod płaszcza małą drabinkę sznurową ijeden jej koniec przywiązał dospuszczonego sznura.


Gillonna, pociągnąwszy drabinkę dosiebie, mocno ją przywiązała; wtedy książę, poprawiwszy szpadę, zaczął odbywać przeprawę, ktra jak zwykle udała się szczęśliwie.


Pojego wejściu pręt wyjęty powrcił naswe właściwe miejsce, okno się zamknęło, apaź, przekonany, żeksiążę szczęśliwie dostał się doLuwru, owinął się wpłaszcz ipołożył wfosie namurawie, wcieniu ściany.


Noc była ciemna; zprzepełnionych elektrycznością obłokw spadały czasami wielkie iciepłe krople deszczu.


Książę Gwizjusz postępował zaswoją przewodniczką, crką Jakuba de Matignon, marszałka Francji, izaufaną powiernicą Małgorzaty, ktra nic przed nią nie ukrywała. Mwiono nawet, żewliczbie tajemnic, jej prawej wierności powierzonych, niektre były tak okropne, iżzniewalały domilczenia oinnych.


Żadne światło nie gorzało wpokojach ani nakorytarzach; kiedy niekiedy tylko blada błyskawica oświecała nachwilę ciemne pokoje niebieskawym blaskiem.


Książę, prowadzony zarękę przez swoją przewodniczkę, szedł ciągle dalej, ażnareszcie zbliżył się dokrętych, wmurze wykutych schodw, wiodących przez ukryte drzwi doprzedpokoju mieszkania Małgorzaty.


Przedpokj ten, podobnie jak sale balowe, korytarze ischody, tonął wgłębokiej ciemności. Wnim to zatrzymała się Gillonna.


Czy Wasza Książęca Mość przyniosłeś zsobą przedmiot żądany przez krlową?  spytała cichym głosem.


Przyniosłem  odpowiedział książę Gwizjusz  lecz sam muszę go oddać krlowej.


Zbliż się więc, nie tracąc ani chwili!  dał się słyszeć pośrd ciemności głos, naktry książę zadrżał, poznał bowiem głos Małgorzaty.


Wtej samej właśnie chwili podniosła się aksamitna, fioletowa portiera ozdobiona złotymi liliami iksiążę poznał wmroku krlową, oczekującą go niecierpliwie.


Oto jestem  powiedział książę iszybko wszedł zaportierę, ktra opadła zanim natychmiast.


Teraz przyszła kolej naMałgorzatę, aby prowadzić księcia popokojach, dobrze mu zresztą znanych; Gillonna, pozostawszy wdrzwiach, uspokoiła krlową, przykładając palec doust.


Małgorzata, pojmując niby niecierpliwość księcia, zaprowadziła go doswojej sypialni, wktrej zatrzymała się irzekła:


Cż! czy jesteś książę zadowolony?


Zadowolony?  powtrzył tenże  azczegż, powiedz mi, pani?


Zmojego postępku, ktry przekonywa  odparła Małgorzata zironią  żenależę doczłowieka, ktry pierwszej nocy poślubie tak mało omnie myśli, iżnawet nie przyszedł podziękować mi zahonor, jaki mu wyświadczyłam przyjmując go zamałżonka.


O! uspokj się, pani  smutnie powiedział książę  on przyjdzie, jeżeli to jest twoim życzeniem.


Ity to mwisz, Henryku!  zawołała Małgorzata  ty, ktry najlepiej wiesz, żeto nieprawda! Gdyby,to było moim życzeniem, czyżbym cię prosiła, ażebyś przyszedł doLuwru?


Prosiłaś mnie, Małgorzato, ażebym przyszedł doLuwru; chcesz zapewne zniszczyć jedyny ślad naszej przeszłości, ktra pozostała nie tylko wmoim sercu, lecz iwtej srebrnej szkatułce, ktrą zsobą przynoszę.


Powiem ci, Henryku  odparła Małgorzata utkwiwszy wnim wzrok  żewyglądasz wtej chwili nauczniaka, nie naksięcia. Ja mam się wyrzec mojej miłości kutobie! Stłumić płomień, ktry być może, zgaśnie, lecz jego odblask nigdy! Nie, nie, mj książę! Możesz zachować sobie listy twojej Małgorzaty iotrzymaną odniej szkatułkę. Zwszystkich listw, jakie zawiera ta szkatułka, chce ona mieć tylko jeden; ato dlatego, żepodobnie jak itobie, grozi on jej niebezpieczeństwem.


Wszystkie należą dociebie  odpowiedział książę  wybieraj więc ten, ktry chcesz zniszczyć.


Małgorzata szybko zaczęła przetrząsać otwartą szkatułkę idrżącą ręką przerzuciła kolejno kilkanaście listw, spoglądając tylko naadresy; nakoniec spojrzała naksięcia ipokryta bladością rzekła:


Książę! Listu, ktrego szukam, nie ma tutaj. Może go zgubiłeś przypadkiem? Spodziewam się, żeś go przecież nie oddał...


Ktrego to listu szukasz, pani?





Tego, wktrym ci radziłam, ażebyś się natychmiast ożenił.


Dla uniewinnienia twego wiarołomstwa.  Małgorzata wzruszyła ramionami.


Nie, dla ocalenia twego życia. Jest to ten sam list, wktrym ci pisałam, żekrl, spostrzegłszy naszą miłość imoje usiłowanie mające nacelu zerwanie twego przyszłego związku zinfantką portugalską, wezwał dosiebie swego brata dAngouleme irzekł mu wskazując dwie szpady: Jedną ztych szpad musisz zabić dziś wieczorem Henryka Gwizjusza; wprzeciwnym razie sam cię jutro zabiję. Gdzież więc jest ten list?


Oto jest  odpowiedział książę dostając go zzanadrza. Małgorzata prawie wyrwała mu list zrąk, otworzyła go zchciwością iprzekonawszy się, żeto ten sam, ktrego żądała, wydała okrzyk radości izbliżyła papier doświecy.


Papier zapalił się ipochwili pozostał tylko popił. Lecz Małgorzata, jakby się obawiając, ażeby iwpopiele nie szukano śladw jej nierozsądnego zwierzenia, zdeptała go nogami.


Podczas tej całej gorączkowej czynności książę Gwizjusz śledził oczyma swą kochankę.


Awięc, Małgorzato  zapytał pochwili  jesteś już teraz zadowolona?


Zupełnie; brat twj wybaczy mi twoją miłość, skoro zaślubiłeś księżnę de Porcian, lecz nie przebaczyłby mi nigdy odkrycia tajemnicy, zktrej się tobie zwierzyłam.


To prawda  mwił książę Gwizjusz  wtedy kochałaś mnie.


Iteraz kocham cię, Henryku, bardziej niż kiedykolwiek.


Ty, pani?


Tak, ja; nigdy bowiem nie potrzebowałam tak szczerego iskłonnego dopoświęceń przyjaciela jak teraz. Ja, krlowa bez tronu... żona bez męża...


Młody książę smutnie potrząsnął głową.


Powiadam ci, mj mąż nie tylko mnie nie kocha, lecz nienawidzi, pogardza mną nawet; zresztą twoja obecność wpokoju, wktrym on powinien się znajdować, najlepiej powinna cię przekonywać ojego nienawiści ilekceważeniu.


Jeszcze niezbyt pźno; być może, krl Nawarry nie odesłał swoich dworzan... lecz zaręczam ci, żeprzyjdzie.


Aja ci mwię  zawołała Małgorzata zewzrastającym rozdrażnieniem  żenie przyjdzie!


Pani!  powiedziała Gillonna otwierając drzwi ipodnosząc portierę.  Krl Nawarry wychodzi zeswoich pokoi.


Aco? Czyż nie mwiłem, żeprzyjdzie!  zawołał książę Gwizjusz.


Henryku  odezwała się Małgorzata stanowczo, ujmując rękę księcia  przekonasz się teraz, czy można wierzyć mojemu słowu. Wejdź dotego gabinetu.


Nie, pozwl mi lepiej uciec, jeśli jeszcze czas. Wiedz bowiem, żezapierwszą oznaką miłości zjego strony wyjdę zgabinetu; awtedy biada mu!


Czyś oszalał? Wejdź, wejdź, mwię ci; ja zawszystko odpowiadam.  Ipopchnęła księcia dogabinetu.


Zaledwie drzwi się zanim zamknęły, krl Nawarry stanął wdrzwiach uśmiechając się.


Towarzyszyło mu dwch paziw, niosących wdwch kandelabrach osiem świec zrżowego wosku.


Małgorzata pokryła swoje pomieszanie, oddając mu głęboki ukłon.


Cż to, pani, jeszcze nie śpisz?  zapytał krl, anajego twarzy malowała się radość iszczerość.  Czy namnie pani czekałaś?


Nie  odpowiedziała Małgorzata  wszak Wasza Krlewska Mość jeszcze wczoraj mi oświadczył, żenasze małżeństwo jest tylko politycznym związkiem iżenie mam żadnych innych obowiązkw względem niego.


Niech itak będzie; nie przeszkadza nam to jednak wewzajemnym porozumieniu.


Gillonno, zamknij drzwi izostaw nas samych.


Małgorzata powstała iwyciągnęła rękę, jakby rozkazując paziom, ażeby nie wychodzili.


Może każesz pani zawołać swoje dworki?  zapytał krl.  Zgadzam się inato, chociaż przyznaję, żewolałbym być ztobą sam.


Powiedziawszy to krl zbliżył się dogabinetu.


Nie!  zawołała Małgorzata zastępując mu drogę  nie, nie ma potrzeby, jestem gotowa wysłuchać Waszą Krlewską Mość.


Bearneńczyk wiedział już to, cochciał; rzucił bystre iprzejmujące spojrzenie kugabinetowi, jakby przez zasłaniającą go portierę chciał przeniknąć dojego mrocznej głębi.


Potem, zwrciwszy wzrok napiękną izprzestrachu bladą żonę, rzekł zupełnie spokojnie:


Awięc porozmawiajmy chwilkę.


Jak się podoba Waszej Krlewskiej Mości  odpowiedziała młoda kobieta drżącym głosem, siadając nakrześle, ktre mąż jej wskazał.


Bearneńczyk usiadł obok niej.


Niech sobie ludzie mwią, cochcą  powiedział Henryk  ja jednak nasze małżeństwo uważam zadobre. Ja należę dopani, apani domnie.


Lecz...  przerwała przestraszona Małgorzata.


Dlatego też  mwił dalej krl, jakby nie zważając nazmieszanie Małgorzaty  powinniśmy postępować względem siebie jak dobrzy sprzymierzeńcy, związek nasz bowiem zaprzysięgliśmy dzisiaj przed Bogiem. Czyż nieprawda?


Bez wątpienia.


Znam, pani, twoją przenikliwość; znam przepaści otaczające dwr ichociaż jestem młody inic złego nikomu nie uczyniłem, mam jednak licznych nieprzyjacił. Powiedz mi pani, zakogo mam uważać tę, ktra nosi moje nazwisko iprzysięgła mi wierność nastopniach ołtarza?


Panie, czyż możesz myśleć...


Ja nic nie myślę; spodziewam się tylko ichcę się przekonać, czy moja nadzieja jest nieomylną. Wiadomo już, żenasze małżeństwo jest albo pozorem, albo też pułapką.


Małgorzata zadrżała; zapewne ta myśl ijej się nasunęła.


Cż więc zdwojga?  mwił dalej Henryk Nawarski.  Krl, książę dAlencon, książę Andegaweński nienawidzą mnie. Katarzyna de Medici rwnież.


O, panie, comwisz?


Mwię prawdę  odparł krl  ichciałbym żeby mnie, mgł ktoś słyszeć; mniemają bowiem, żesię nie domyślam zabjstwa pana de Mouy i otrucia mojej matki.


O! panie  spokojnie izuśmiechem odpowiedziała Małgorzata  wiesz przecie, żejesteśmy sami.


Dlatego też właśnie jestem tak otwarty; ośmielę się nawet powiedzieć pani, żenie oszukują mnie pochlebstwa ani francuskiego, ani lotaryńskiego dworu.


Najjaśniejszy Panie!  zawołała Małgorzata.


Cż takiego, moja przyjaciłko?  zapytał Henryk zuśmiechem.


Chcę powiedzieć, żepodobne rozmowy są bardzo niebezpieczne.


Lecz nie wtenczas, kiedy jesteśmy sami  rzekł krl  mwiłem wiec, że...


Małgorzata siedziała jak naszpilkach; chciałaby zatrzymać im ustach krla każdy przez niego wymwiony wyraz, lecz Henryk mwił dalej zpozorną dobrodusznością:


Jak więc nadmieniłem, grożą mi: krl, książę dAlencon, książę Andegaweński, książę Gwizjusz, książę de Mayenne, kardynał Lotaryński, słowem, grożą zewszystkich stron; pani wiesz, żeto się przeczuwa instynktem. Wszystkie te groźby zmienią się zapewne wprawdziwy napad, przed ktrym mogę się bronić jedynie przy twojej pomocy, pani, gdyż wszyscy, comnie nienawidzą, ciebie kochają.


Mnie?...  zapytała Małgorzata.


Tak, ciebie  odparł Henryk zwybornie udaną szczerością  tak, kocha cię krl Karol, kocha  wyraz ten wymwił znaciskiem  książę dAlencon, kocha krlowa Katarzyna, kocha cię wreszcie książę Gwizjusz.


Najjaśniejszy Panie!...  wyjąkała Małgorzata.


Icż dziwnego, żecię wszyscy kochają? Ci, ktrych wymieniłem, są twoimi braćmi lub też rodzicami, ktrych kochać nakazuje nam sam Bg.


Lecz doczego to wszystko, zmierza?  zapytała zgnębiona Małgorzata.


Dotego, cojuż powiedziałem, żejeżeli będziesz... nie mwię moim przyjacielem, ale sprzymierzeńcem, mogę triumfować; wprzeciwnym razie zginę niechybnie.


O! nieprzyjacielem nigdy!  zawołała Małgorzata.


Lecz też iprzyjacielem nigdy?


Być może.


Amoim sprzymierzeńcem?


Będę nim.


IMałgorzata, odwrciwszy się, podała rękę krlowi. Henryk, wziąwszy podaną sobie rękę, grzecznie ją pocałował inie wypuszczając jej, bardziej zchęci śledzenia żony aniżeli zczułości, powiedział:


Dobrze więc, wierzę ci, pani, iprzyjmuję zasprzymierzeńca.


Pożeniono nas, chociażeśmy się nie znali inic nie czuli kusobie, pożeniono nas nie pytając nawet, czy się oboje nato zgadzamy. Jako mąż iżona nie mamy więc sobie nic dowyrzucenia. Widzisz, pani, żeuprzedzam twoje życzenia ipotwierdzam dzisiaj to, comwiłem wczoraj. Jednak polityczny związek zawarliśmy zdobrej woli ibez żadnego przymusu. Zawieramy go jak dwoje uczciwych serc, ktre nawzajem winny się wspomagać. Nieprawdaż?


Tak jest  odpowiedziała Małgorzata; usiłując uwolnić swoją rękę.


Dlatego też  mwił dalej Bearneńczyk, nie spuszczając oczu ź drzwi gabinetu  wdowd szczerości naszego związku izupełnego zaufania zdradzę pani szczegłowy plan, przeze mnie ułożony, zapomocą ktrego spodziewam się zwalczyć wszystkich swych nieprzyjacił.


Panie  wyszeptała Małgorzata, zwracając rwnież oczy nadrzwi, gabinetu.


Bearneńczyk, spostrzegłszy, żewybieg udał mu się, mimo woli się uśmiechnął.


Oto cozamierzam uczynić  mwił, jakby nie zważając napomieszanie młodej kobiety  chcę...  Panie!...  zawołała Małgorzata, wstając nagle ichwytając krla zarękę  dozwl mi odpocząć. Jestem wzruszona... gorąco mi... duszno...


Rzeczywiście, była blada idrżała, zdawało się, żeupadnie nadywan. Henryk podszedł dookna wychodzącego narzekę iotworzył je. Małgorzata udała się zanim.


Cicho! cicho! Najjaśniejszy Panie, zlituj się!...  powiedziała słabym głosem.


Dlaczegż?  zapytał Bearneńczyk uśmiechnąwszy się  przecież mwiłaś mi, pani, żejesteśmy sami.


Tak, lecz czy Wasza Krlewska Mość nie wiesz, żezapomocą tuby przeprowadzonej przez sufit lub przez mur można wszystko słyszeć?


Prawda, prawda  żywo ijak najciszej odpowiedział Bearneńczyk.  Nie kochasz mnie wprawdzie, lecz jesteś kobietą uczciwą.


Cochcesz przez to powiedzieć, panie?


To, żegdybyś chciała mnie zdradzić, nie byłabyś mi przerywała, gdyż sam zdradziłbym się. Wstrzymałaś mnie. Wiem teraz, żesię tu ktoś ukrywa, żejesteś niewierną żoną, lecz wiernym sprzymierzeńcem. Zresztą mogę cię zapewnić  dodał uśmiechając się  żewierność polityczna potrzebniejsza mi jest niż małżeńska.


Najjaśniejszy Panie...  wyjąkała zmieszana Małgorzata.


Dobrze, dobrze, pomwimy otym pźniej, skoro się lepiej poznamy  powiedział zcicha Henryk.


Potem, podnosząc głos, zapytał:


Czy już pani lepiej?


Lepiej, Najjaśniejszy Panie  odpowiedziała krlowa.


Wtakim razie nie będę pani dłużej nudził. Powinienem jej tylko oświadczyć swj szacunek iprzyjaźń. Racz więc przyjąć te uczucia, gdyż ofiarni? je zdobrego serca. Teraz zaś życzę spokojnej nocy.


Małgorzata rzuciła namęża wejrzenie pełne wdzięczności ipodając mu rękę, powiedziała:


Zgadzam się.


Czy naszczery iuczciwy związek polityczny?  zapytał Henryk.


Tak jest.


Bearneńczyk podszedł dodrzwi, Małgorzata zaś postępowała zanim, jakby oczarowana jego spojrzeniem.


Agdy portiera opadła już pomiędzy nimi isypialnią, rzekł szybko cichym głosem:


Dziękuję ci, Małgorzato! Jesteś godną crką Francji. Odchodzę zupełnie spokojny. Szczera przyjaźń zastąpi mi brak miłości. Liczę naciebie, aty zeswej strony namnie liczyć możesz. Żegnam panią.


Ipocałował żonę wrękę, zlekka ją uścisnąwszy; potem powolnym krokiem wracał dosiebie, rozmawiając wkorytarzu zsamym sobą:


Kto tu, udiabła, może być uniej? Krl czy książę Andegaweński? Książę dAlencon czy książę Gwizjusz? Brat czy kochanek? Amoże też jedno idrugie? Wistocie, jestem prawie zły, żeoznaczyłem schadzkę baronowej; lecz dałem słowo, aDariola czeka... trzeba więc iść. Obawiam się tylko, czy nie będzie jej przykro, żeidąc doniej, wstąpiłem pierwej dosypialni mojej żony, lecz dokata! Margot, jak ją nazywa Karol IX, jest stworzeniem godnym kochania.


Zajęty tymi myślami krl Nawarry niepewnym krokiem wszedł naschody wiodące dopokojw pani de Sauve.


Małgorzata nie spuszczała zniego oczu, dopki nie zniknął; potem weszła doswego pokoju.


Wchodząc spostrzegła stojącego wdrzwiach gabinetu księcia. Najego widok uczuła odzywające się wyrzuty sumienia.


Książę był posępny; natwarzy jego malowało się głębokie zamyślenie.


Małgorzata jest dzisiaj neutralna  powiedział  zatydzień będzie nieprzyjacielem.


A! podsłuchiwałeś więc?  zapytała Małgorzata.


Cż miałem robić?


Iuważasz, żenie postąpiłam tak, jak przystoi krlowej Nawarry?  Nie, lecz nie tak, jak powinna postąpić kochanka księcia Gwizjusza.


Mogę nie kochać swego męża  odpowiedziała krlowa  lecz nikt nie może wymagać ode mnie, ażebym go zdradzała. Powiedz, czy wydałbyś tajemnicę księżnej de Porcian, twojej żony?


Przestańmy lepiej  rzekł książę potrząsając głową.  Widzę, żejuż mnie nie kochasz tak, jak wtedy, kiedyś mi opowiadała ospisku uknutym przez krla przeciwko mnie imoim sprzymierzeńcom.


Krl był wtenczas silny, aty słaby. Teraz Henryk jest słaby, atyś znowu silny. Widzisz więc, żenie zmieniłam swojej roli.


Nie, przeszłaś tylko doprzeciwnego obozu.


Sądzę, żenabyłam dotego prawa ocalając ci życie.


Dobrze, pani. Gdy kochankowie rozłączają się, zwracają sobie ofiarowane podarki, nawzajem więc ocalę ci życie, awtedy... skwitujemy się.


Mwiąc te słowa książę skłonił się iwyszedł.


Tym razem nie zatrzymała go.


Wprzedpokoju książę zastał Gillonnę, ktra go odprowadziła dozakratowanego okna.


Zszedłszy dofosy znalazł wniej pazia, zktrym powrcił dopałacu Gwizjuszw.


Tymczasem zadumana Małgorzata usiadła przy oknie.


Cż to zanoc okropna!... pierwsza poślubie!...  mwiła dosiebie wzamyśleniu.  Mąż ucieka ode mnie, akochanek mnie opuszcza!


Wtej chwili zdrugiej strony fosy jakiś żak przechodził zTour de Bois kumłynowi de la Monnaie ipodparłszy się pod boki, śpiewał:


Gdy chcę całować twe włosy,


Gdy nasze łączą się losy,


Gdy kocham nie dla pozoru,


Milczysz jak mniszka zklasztoru.





O, nie bądź dla mnie tak srogą,


Bopomnij, moja niebogo,


Żepjdziesz ity wkraj cieni,


Awtedy twj wdzięk się zmieni:


Rżowe usteczka zbledną,


Czar będzie martwotą jedną,





Iwyprę się wpiekle czy wniebie,


Żem kiedyś ukochał tu ciebie.


Więc serce mi swoje daj,


Apoznasz raj!...


Małgorzata przysłuchiwała się piosence zesmutnym uśmiechem. Potem, gdy już głos ucichł woddali, zamknęła okno iprzywołała Gillonnę, ażeby jej pomogła się rozbierać.



Rozdział III


Krl poeta





Następne dni upłynęły nauroczystościach, balach iturniejach.

Nieustanne zabawy zawrciły głowy nawet najzacieklejszym hugonotom.


Widziano ojca Cotton obiadującego ihulającego zbaronem de Courtaumer, księcia Gwizjusza płynącego poSekwanie łdką zksięciem Kondeuszem. Krl, pogrążony wmelancholii, ktra go często napadała, nie mgł się obejść bez swego szwagra Henryka. Wreszcie krlowa matka tak była wesoła, zajęta haftowaniem irżnymi zabawkami, żenawet nie pomyślała opotrzebie udania się naspoczynek.


Hugonoci, zniewieściawszy cokolwiek wtej nowej Kapui, zaczęli nosić jedwabne kaftany, pokazywać publicznie swoje herby iwyśpiewywać pod balkonami sławnych piękności serenady, naśladując wtym katolikw.


Wszędzie widać było przewagę religii reformowanej, mniemano nawet, żecały dwr przejdzie nawiarę protestancką.


Sam admirał, chociaż mający tyle doświadczenia, był rwnież tego mniemania itak dalece nabił sobie głowę tą myślą, żepewnego razu, podczas dwugodzinnej przechadzki, zapomniał pirka odzębw, ktrym zwykł był się bawić odgodziny drugiej,to jest odczasu odejścia odstołu, ażdogodziny smej wieczorem, oktrej siadał dokolacji.


Tego samego wieczora, wktrym admirał tak dalece się zapomniał, krl Karol IX zaprosił dosiebie nawieczerzę Henryka Nawarskiego iksięcia Gwizjusza.


Krl, wstawszy odstołu, przeszedł znimi doswego pokoju izaczął tłumaczyć wymyślone przez niego dowcipne urządzenie wsidłach nawilki. Nagle przerwał:


Acż?... Czy admirał nie przyjdzie dzisiaj? Kto go widział? Kto mi może cokolwiek onim powiedzieć?


Ja  odrzekł krl Nawarry.  Jeżeli Wasza Krlewska Mość troszczysz się ojego zdrowie, mogę cię zupełnie wtym względzie uspokoić: widziałem bowiem admirała dziś rano oszstej, wieczorem zaś ogodzinie sidmej.
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